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Z w y s ta w y  rolniczej w  Halli.
Napisał 

Dr. Stanisław  Kozicki.

( Dokończenie).

W y sta w a  w Halli w yglądem  sw ym  zew nętrznym , u rz ą ­
dzeniem  i porządkiem  nie różn iła  się n iczem  od p o p rzed zają­
cych; k to  w idział kilka w ystaw  T o w arzy stw a  rolniczego nie­
mieckiego, ten znalazłszy  się w H alli, czuł się tak , jak  w miejscu 
dobrze  znanem . Ten sam  porządek  w ułożeniu i ustaw ienie 
okazów , tak ie  sam e szopy dla byd ła  i t. d. W y staw a  rozłożona 
była n a  obszernym  placu za m iastem , zd a ła  w idać było po­
w iew ające nad  nią różnokolorow e chorągw ie, przy zbliżaniu 
daw ał się słyszeć g w ar zw iedzającego tłum u, który szczelnie 
zapełniał p rzez w szystkie dni plac w ystaw ow y.

Najwięcej miejsca zajm ow ały  m a s z y n y  i n a r z ę d z i a  
r o l n i c z e .  Część z nich ustaw iono  na w olnem  pow ietrzu, 
część zaś pod dachem , w szopach  w tym  celu w ybudow anych. 
Nie będę się tu  w daw ał w szczegóły, zaznaczę tylko, że w szyst­
kie p raw ie  znaczniejsze fabryki niem ieckie i k ilkanaście am e­
rykańsk ich  przyjęło  udział w w ystaw ie. W idać było, że w yrób  
m aszyn  rolniczych w N iem czech rozw ija  się co raz  bardziej, że 
je s t n a  w szystk ich  polach dążenie do w yrugow ania m aszyn 
am erykańsk ich  i angielskich. Żniw iarki, pługi, siewniki, o lb rzy ­
m ia ilość m otorów  parow ych , sp iry tusow ych, naftow ych i ben ­
zynow ych zalegała plac, puszczone w  ruch  napełniały  pow ie­
trz e  szum em  i hałasem . U derzała szczególniej w ielka ilość ró ż ­

nego rodzaju  m otorów . Z nane firmy niemieckie, jak Zim m er- 
m ann z Halli, E ckert z B erlina, S iedersleben z B ernburga, 
B eerm ann, H erm an Laas, R ober z W utha , fab ryka Bergedorfska, 
Sack z Plagw itz, V entzki i t. d.. i t. d. w ystąpiła w całym  
rynsztunku  bojow ym . Firm y am erykańsk ie takie ja k  W alte r 
i W ood, Mack Corm ick i F aw ler rów nież by ły  obecne, w y sta ­
w iając m iędzy innem i wiele okazów , k tó re  ju ż  m iały na ze­
szłorocznej w ystaw ie paryskiej, a  m ianow icie pięknie odrob io ­
nych modeli m aszyn rolniczych. W  dziale now ych w ynalazków , 
był Cały szereg now ości, k tó re  być m oże, że się p rak tycznem i 
okażą. W idzieliśm y tam  żniw iarkę z podw ójnym  nożem , p rzy ­
rzą d  do zb ieran ia  nasion chw astów  w czasie cięcia zboża żn i­
w iarką i inne, k tórych  dokładniejsze om ów ienie pozostaw iam y 
speeyalnem u sp raw ozdaw cy . Ogółem znajdujem y w katalogu 
6546  num erów  m aszyn  i narzędzi rolniczych, w ystaw ców  było 
koło 600.

W  dziale p r o d u k t ó w  r o l n i c t w a  i środków  pom oc­
niczych było przedm iotów  1748. P ierw sze miejsce zajm ow ały  
nasiona i rośliny w ystaw ione przez najznakom itszych  niem ie­
ckich hodow ców , których zresztą  spo tykam y na każdej w y sta ­
wie T o w arzy stw a rolniczego niemieckiego. Beseler z W eende 
w ystaw ił pszen icę, jęczm ień i ow ies; C im bal z F ró m sd o rf 9 
odm ian pszenicy i 29 odm ian p rzez  siebie w yhodow anych k a r ­
tofli; Heine z H adm ersleben w ystaw ił rośliny zbożow e, kartofle 
i b u rak i cukrow e; Dr. W . R im pau z S ch lanstaed t dał żyto 
sz lansztedzkie i inne odm iany różnych  roślin zbożow ych ; von 
Lochow z P etkus w ystaw ił kłosy, ziarno  i całe rośliny swego 
ży ta  petkuskiego, o raz  liczne tablice i ilustracye tyczące ho ­
dowli tego ży ta ; O tto S teiger z LeuLewitz w ystaw ił ow ies i bu ­
raki pas tew ne ; D ieckinann z H eim burga w ystaw ił całe u rz ą ­
dzenie labo ra to ryum  używ anego przy hodow li nasion b u rac za ­
nych. P rócz pow yższych mieli sw oje okazy M ette z Q uedlin- 
bu rga , K irsche z Pfiiffelbach, H. R im pau z A nderbeck, B orries 
z E ckendorfu i t. d. Obok pow yższych widzieliśmy zbiorow ą 
w ystaw ę jęczm ienia.

P r o d u k t y  m l e c z a r s k i e ,  a  w ięc m asło, se r i t. p. 
obejm ow ały  800  okazów  próbek w ystaw ionych  przez pojedyn­
czych w ystaw ców , a  głów nie przez spółki m leczarskie. Dalej 
mieliśmy okazy do tyczące pszczelnictw a, fabrykacyi win owo-
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cow ych, bardzo  pom yślnie się w Niem czech rozw ijającej i t. p. 
A m atorzy w ina ow ocow ego mieli- sposobność p róbow ania go 
w specyalnie na ten  cel przeznaczonym  paw ilonie, k tó ry  sta le  
przepełn iony  był znaw cam i*tego  orzeźw iającego napoju.

W  dziale n a w o z ó w  s z t u c z n y c h  były przedew szyst- 
kiem próbki w apna i m arglu eksploatow anego w celach n aw o­
zow ych, a następnie zb io row a w y staw a  u rząd zo n a  przez Zw ią­
zek łabryk  m ączki i żużli T hom asa, i syndykat dla w ydoby­
w an ia  soli potasow ych  w Leopoldshall i S tassfu rt i Delegacya 
połączonych producentów  sa le try  chilijskiej. P rócz zw ykłych 
okazów  i próbek naw ozów  zebrano  tu s ta ra n n ie  w szystko coby 
mogło św iadczyć o sku teczności i po trzeb ie używ an ia  naw ozów  
sztucznych. P okazano  więc rezu lta ty  naw ożen ia  n a  rysunkach  
okazach  i t. p. W ielkie za in teresow anie  budziły okazy drzew  
leśnych, przedew szystk iem  iglastych, w skazujące działanie n a ­
w ozów  sztucznych  na k u ltu ry  leśne. W iszące obok fotografie 
p rzedstaw ia jące  zagajnik i zasilane naw ozem  i n iezasilane p rzed­
staw iały  n iesłychany w pływ , ja k i naw ożenie w yw iera na w zrost 
i rozw ój drzew  leśnych. Z achęcały one co najm niej do popro ­
w adzenia dalej p rób  w tym  kierunku. Z daje nam  s ię , że rol­
nicy pow inni z znaczną dozą kry tycyzm u przy jm ow ać te, n a ­
w et tak  bijące w oczy, dow ody niezm iernych rezu lta tów  użycia 
naw ozów  sz tucznych ; dziw nem  rów nież je st, że tej m iary  ludzie 
co M aercker i W agner dają  sw oją  firm ę do takiej, w każdym  
raz ie  p rzesadnej, reklam y. W reszcie w spom nieć w ypada o całym  
szeregu pasz skoncen trow anych , kuchów  suszonych, w ytłoków  itp.

W  d z i a l e  n a u k o w y m  najw ięcej m iejsca zajm ow ała  
w ystaw a Izby ro ln iczej; nie będziem y się tu  dłużej n ad  nią za ­
trzym yw ać. poniew aż m ateryał tam  przedstaw iony , a dotyczący 
s tan u  ro ln ic tw a w prow incyi saskiej, zużytkow aliśm y w początku  
niniejszego sp raw ozdan ia . Po za  tem  dało T ow arzystw o  rolni-

W  sobotę 29 czerw ca o godzinie szóstej ran o  w jechał 
przy  pięknej pogodzie na dw orzec kolei k rakow skiej w 67-m iu 
w łasnych w agonach, na 4 osobne podzielone pociągi, w i e l k i  
a m e r y k a ń s k i  c y r k  B a r n u m ’a & B a i l e y ’a,  k tó ry  od 
daw nego czasu , tak w K rakow ie, ja k  i nieom al we w szystkich 
m iasteczkach Galicyi nie w yłączając n aw et wielu wsi i osad, 
iście po ^am erykańsku*  był rek lam ow any olbrzym im i afiszam i, 
zapow iadającym i przybycie the greatest show o j the earth.

W  niespełna godzinę w yładow any  został na dw orcu kolei 
cały »park« sk ładający  się z kilkuset ludzi i koni, grom ady 
słoni i w ielbłądów , dość pow ażnej ilości lw ów , tygrysów , nie­
dźw iedzi, anty lop, kangurów  i t. d., a na » B ł o n i a *  na k tó ­
rych  nie było jeszcze wbitego ani jednego kołka w ziem ię, w je­
chały o godzinie w pół do siódm ej ran o  zaprzężone w 4, 6, 8 
i 10 w s p a n i a ł y c h ,  c i ę ż k i c h ,  p o c i ą g o w y c h  k o n i  p ierw ­
sze wozy w iozące najpotrzebniejsze przedm ioty  do rozpoczęcia 
ro b ó t około postaw ienia całego m iasteczka z nam iotów . Konie 
po odw iezieniu jednych  w ozów , w raca ły  na kolej po drugie, 
a  w niespełna godzinę o sta tn i wóz przyw iózł — m iędzy niezli­
czone zastępy ciekaw ej publiczności —  resztę przedm iotów  do 
postaw ien ia cyrku po trzebnych.

O godzinie w pół do 11-tej rano , n a  p rzestrzen i k ilkunasto- 
m orgow ej, sta ły  w szystkie nam ioty  tak  kom pletnie w ykończone, 
że nie brakow ało  niczego. Konie, w ielbłądy, słonie i t. d. zad an ą  
m iały ju ż  paszę, a  w n a m i o c i e  j a d a l n y m ,  przy nakry tych ,

cze niem. w szeregu tab lic  i okazów  ob raz  swej działalności 
na polu rozw oju  ro ln ic tw a krajow ego; Zw iązek rolników  m iał 
swój dział osobny obliczony głównie na rek lam ę w celu zy ­
sk iw ania now ych członków . Ciekawe dość rzeczy w ystaw iła  
stacya dośw iadczalna w B ernburgu, będąca pod k ierunkiem  
prof. W illfartha. Były tam  fotografie p rzedstaw ia jące  u rządzen ia  
stacyjne, naczynia z ro ś lin a m i; szczególne zaciekaw ienie b u ­
dziły w azony szk lanne i gliniane, używ ane w B ernburgu z a ­
m iast zw ykłych blaszanych.

Do tego działu  w reszcie zaliczyć m ożna paw ilony nie­
mieckich gazet rolniczych takich  ja k  Deutsche land  w. Presse, 
Illustrierte  landw . Z eitung  i t. p.

In sty tu t rolniczy przy  uniw ersytecie w  Halli nie w ystaw ił 
niestety  nic pom im o przygotow ań, jak ie  w tym  celu były już  
od lal kilku robione. S tan ą ł na przeszkodzie b ra k  funduszów , 
k tórych  kurato ryum  udzielić nie chciało. R aziło to  w przykry  
sposób każdego, k to  wie, jak ie  znaczenie ten  in sty tu t odgryw a 
dla ro ln ic tw a niemieckiego.

Załatw iw szy się tak  pokró tce z m aszynam i, produktam i 
rolnym i i środkam i pom ocniczym i w rolnictw ie, p rze jdę  te raz  
do krótkiego om ów ienia w ystaw ionych w Halli zw ierząt. Co się 
tyczy przedew szystk iem  k o n i ,  k tórych  było ogółem sz tuk  356, 
to  nie zauw ażyliśm y w dziale tym  nic nowego. Koni k rw i go­
rącej, a  więc przeznaczonych  pod w ierzch i do lżejszego pociągu, 
w ystaw iono  sztuk 156; były to Oldenburgi, holsztyńskie, h an o ­
w erskie, w reszcie pochodzące z w schodnich Prus. Koni ciężkich 
roboczych w ystaw iono sztuk  2 0 0 ; w  dziale tym  dość m aterya łu  
d ostarczy ła  prow incya saska, gdzie istnieje znaczne zap o trzeb o ­
w anie dobrych koni roboczych w tam te jszych  gospodarstw ach  
b u raczanych . Co się tyczy ras, to  były Clydesdale, S h iry , Belgi, 
konie duńskie i t. p.

czysto  i s ta ra n n ie  zastaw ionych  sto łach , zasiadł personal cy r­
kowy do obfitego, ja k  się w ydaw ało  lunch , który na Błoniach 
przez 20 kucharzy  i kuchcików  w dw óch ogrom nych polowych 
kuchniach  sporządzony  został.

0  godzinie 12-tej w południe o tw orzono  kasy w specyal- 
nych um ieszczone w ozach; rozpoczęła się sp rzedaż biletów , a  ty ­
s iączne tłum y cisnąc się przez d w a wejścia do środka cyrku, 
w k ró tk im  czasie całkow icie go zapełniły . O glądanie okazów  
m enażery jnych  i dziwolągów  tak ich  jak  b ro d a ta  panna A n n y  
l o n e s ,  człow iek-m ops I o - I o ,  karlica  Q u e e n - M a b ,  chudy 
l a  m m  e s -  C o f f e y ,  gruby  I o h n - M a c - D o n a l d ,  ta tu o w an a  
piękna A n n y  H o w a r d  i t. d. zostaw m y am ato rom , znaw com  
i specyalistom , a  my chodźm y do stajen .

Konie w cyrku  B arnum ’a i Bailey’a  podzielone są  na dw ie 
odrębne kategorye, a m ianow icie n a  s ł u ż ą c e  w y ł ą c z n i e  
d o  p o c i ą g u  i konie t r e s o w a n e ,  d o  p r z e d s t a w i e ń  h i p p i ­
c z n y c h .  K ażda kategorya um ieszczona je s t w osobnym , o l­
brzym im  nam iocie, w którym  na rozpiętych p łach tach  z im pre­
gnow anego żaglowego płótna, p rzyszy te są rów nież płócienne 
żłoby n ad e r dow cipnie w ten  sposób, że odsta jąc tw orzą  ob ­
szerne i w y sta rcza jące  miejsce, w k tó rem  konie zadany  im obrok 
jak  w zw ykłym  żłobie spokojnie za jadać mogą. Między m asztam i 
stanow iącym i rusztow an ie nam iotów  sta jennych , przeciągnięte 
są d ruciane liny, n a  k tórych m ieszczą się uprząże, siodła, dery 
i inne w  sta jn i po trzebne przedm ioty. W  bliskości nam iotów  
sta jennych  zna jdu ją  się 2 kuźnie polow e, rów nież pod płócien­
nym i nam iotam i, w k tó rych  10 kow ali podkuw a konie, do rab ia  
nowe, lub n ap raw ia  różne  w drodze zepsute przedm ioty.

Kon ie  w  a m e r y k a ń s k i m  c y r k u  „ B a r n u m  &  B a i l e y “ .
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B y d ł a  wystawiono ilość ogromną, bo sztuk 1116, z tego 
336 sztuk należących do rozm aitych ras górskich, 764 sztuk 
ras nizinnych i 16 sztuk angielskich i krajowych Shorthornów. 
W śród ras górskich najpierwsze miejsce tak pod względem ilości, 
jak  i stanu hodowli, zajmowały simenthalery (sztuk 141), wy­
staw ione przez kilkanaście związków hodowlanych saskich, ba- 
deńskich, hesseńskioh i t. p. Hodowla simenthalerów stoi w Niem­
czech dość wysoko, bydło to ma też dość znaczne rozpowsze­
chnienie Z innych ras górskich było bydło frankońskie, »Glan 
Donersbergerc — rasy jebnolicie zabarwione, lecz z przymieszką 
krwi sim enthalerów ; górskie rasy krajowe rozpowszechnione 
głównie w małych gospodarstwach włościańskich, gdzie często 
krowy bywają używane do pracy w polu, a więc bydło baw ar­
skie, »Voigtlander’y«, »Vogelsberger’y«, »Harzervieh*, »Walde- 
cker* i t. d. W szystkie w końcu wymienione rasy to bydło 
małe, ale silnie zbudowane i odporne na wszelkie choroby, je- 
dnem słowem, doskonale dostosowane do małych gospodarstw 
włościańskich. Z innych ras wspomnieć należy jeszcze »Pinz- 
gauery*. których było na wystawie kilkanaście ładnych okazów. 
W śród bydła n i z i n n e g o  zajmowały pierwsze miejsce rasy 
czarnif-srokate. W szystkie odmiany bydła czarno srokatego, zna­
nego zresztą pod nazw ą holenderskiego, miały licznych przed­
stawicieli (razem sztuk 380). Począwszy od bardzo delikatnych 
wschodnich Fryzów, były leverliindery i bydło wschodnio pruskie 
i wreszcie zachodnio pruskie. Wielkie postępy w hodowli w y­
kazują wschodnio pruskie holendry, wykazujące dość znaczną 
mleczność, a jednocześnie w ytrzym ałe i dobrze zbudowane. Obok 
poprzednich należy zaraz wymienić Oldenburgi (sztuk 40), na­
stępnie czerwono-srokate bydło westfalskie, reńskie i t. p., hol­
sztyńskie, Breitenburgi, czerwone bydło z Szlezwigu (Anglery 
i bydło szlezwigskie), wreszcie czerwono-srokate Fryzy i t. p.

Konie »pociągowe« zimnokrwiste, ciężkiego kalibru w ilości 
230, o których później będzie mowa, dostają po 10 kg. owsa 
i 10 kg. siana na sztukę i dobę; konie natom iast tresowane 
w ilości 72-ócb rozm aitą dostają ilość paszy dziennie, a to sto­
sownie do ich wzrostu, oraz i celu, do jakiego służą. Odpasanie 
koni (stall-feeding) odbywa się 3 razy na dobę a mianowicie: 
0d 5— 6 -tej rano, od 11— 12-tej w południe i o godzinie 6 -tej 
wieczorem.

Główny nadzór nad stajniami i końmi ma powierzony 
gentleman o f  the horse, któremu do pomocy przydzielony jest 
dyplomowany l e k a r z  w e t e r y n a r y j n y ,  2 asystentów  i 120 
stajennych. Nad »moralną i edukacyjną* — że się tak wyrażę —  
stroną koni, czuw a riding-master były uczeń głośnego »profesora«, 
bo tak tytułowano p. M o r t o n  B. S m i t h ’a,  którego dziełko
0 tresowaniu koni znane jest w kołach interesujących się tą rzeczą.

Morton B. Smith dawał roku zeszłego w Wiedniu, również 
w cyrku Barnuin’a  i Bailey’a, specyalne przedstawienia produ­
kujące różne sposoby przyprow adzenia w krótkim czasie do 
porządku narowiste, złośliwe i niesforne konie. Sposób kiełzna- 
nia, specyalnie przez p. Smith’a skonstruow ane wędzidła, zrę 
czność i energia doborowego personalu pomocniczego, strzały, 
syczenia pary, grzmoty olbrzymich bębnów, wreszcie deszcz 
iskier i t. d., oto są te -cudowne* am erykańskie środki, które 
podobno spraw iają, że najgorszy koń do pewnego stopnia po­
zbyw a się swoich narowów, staje się usłuchanym, łagodnym
1 tak na wszystko zobojętniałym, że się niczego nie lęka. Metoda 
ta  oddziaływa trw ale tylko wtedy, jeżeli dalsze obchodzenie się 
z koniem będzie całkowicie raeyonalnem. »Ja wprawdzie ka-

0  w i e c  wystawiono około 500 sztuk; w tem bardzo mało 
było owiec z wełną sukienniczą. Owce Negretti reprezentowała 
jedna tylko owczarnia, p. Maass’a z Kenlzlin na Pomorzu, 
Elektoraty wystawił p. Gadegast z Oschatz w Królestwie saskiem. 
Owiec z wełną czesankową rozmaitej grubości, a więc Rern- 
bouillelow była już liczba znacznie większa, bo były okazy z 26 
owczarni. Między innemi dostała pierwszą nagrodę ow czarnia 
hr. Kwileckiego z Oporowa w W. Ks. Poznańskiem. Resztę wy­
pełniały owce mięsne, angielskie. Nie było wcale Soutbdown’ow, 
a tylko Shropshir’y, Hampshir’y i Oxfordshir’y. Zdaje się, że 
hodowla owiec wełnistych ustępuje owcom mięsnym w prowincyi 
saskiej.

T r z o d y  c h l e w n e j  było sztuk 455, k ó z  74; prócz tego 
wystawiono jeszcze k r ó l i k i  i d r ó b .

Osobny pawilon poświęcony był r y b o ł ó w s t w u .

*
*  *

Na tem zakończę spraw ozdanie z wystawy w Halli. Wy­
pada mi tylko choć w kilku jeszcze słowach wspomnieć o zje- 
ździe byłych słuchaczy studyum rolniczego w Halli Na zjazd 
ten stawiło się blizko 40 rolników z różnych stron Polski -  
z Królestwa Polskiego, Galicyi i W. Ks. Poznańskiego. Na wspól- 
nem zebraniu, w raz z obecnie studyującymi w Halli Polakami, 
było około 5 0 osób. Zebranie pod przewodnictwem p. K l e n i e w -  
s k i e g o  z Kluczko wic poważny i sympatyczny miało przebieg. 
Podniesiono tam z wielu stron potrzebę częstszego odbywania 
podobnych zjazdów koleżeńskich, z zadowoleniem też przyjęto 
wiadomość, że się już utw orzył komitet z dawnych słuchaczy 
studyum  rolniczego w Halli, który będzie co pewien czas u rzą­
dzał podobne zjazdy koleżeńskie.

żdego w aryata-konia wytresuję i utemperuję — powiada p. Smith 
—  a jeżeli z czasem nabędzie on znowu swoich narowów, to 
jest przyczyną tego dalsze nieumiejętne obchodzenie się z końmi 
ludzi, bo ja  tresuję tylko konia, a  nie tresuję woźnicy, lub je ­
źdźca, który konia będzie używał*.

Metoda p. Smitha nie jest, nową; jest ona mniejwięcej taką 
samą jaką jest m etoda Mr. B arey’a, znacznie tylko ulepszoną, 
a  polegającą na złamaniu' uporu bez bicia konia. Naturalnie, 
że koń przy zastosowaniu powyżej wymienionych środków, 
płoszy się, ale robi wszystko co mu poskram iacz w umiejętny 
sposób każe wykonywać; przerażone zwierzę przekonawszy się, 
że hałas, syk, deszcz iskier i t. d. nie spraw iają mu żadnego 
bólu, staje się coraz spokojniejszem i ostatecznie pozwala wszystko 
zrobić ze sobą.

Sposób ujeżdżenia i ułożenia koni pociągowych cyrku 
Barnum ’a  jest — wprost pow iedziaw szy—  n a d z w y c z a j n y .  
Kiedy w dzień przyjazdu cyrku, stałem rano na Błoniach i przy­
glądałem się wjeżdżającym wozom, jeden z nich, w 8 zaprzę­
żony koni, zaczął w rozmiękłą po ostatnich deszczach ziemię 
zapadać się pod kolosalnym ciężarem. W oźnica wstrzym ał ko­
nie i pozwolił im »wydychnąć*; po chwili zawołał, a konie 
oparły się wszystkie piersiami o uprząż i zaczęły w miejscu 
jakby do taktu przedniemi przebierać nogami; na drugie zawo­
łanie: e-v e-r-y b-o-d-y fo rw a rd  on! pociągnęły o d r a z u  ws z y s t  
k i e  r ó w n o  i wóz z błota wyciągnęły z łatwością. Robiło to 
naprawdę w rażenie dokładnie skonstruowanej maszyny, wpro­
wadzonej odrazu we wszystkich częściach w bieg, zapomocą 
naciśnięcia guzika elektrycznego.
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D eputacya złożona z 5 osób udała  się do prof. J u l i u s z a  
K ii h n a, by m u złożyć życzenia w im ieniu jego uczniów  Po­
laków. Zacny profesor p rzy ją ł nas jak  najlepiej i ze szczerem  
w zruszeniem  dziękow ał za objaw y sy m p aty i; zapew nił nas przy- 
tem , źe czuje się rów nie m łodym  i pełnym  zapału  do pracy, 
ja k  przy rozpoczęciu swego zaw odu profesorskiego.

O prócz chwil pow ażnych były i w eso łe; daw ne w spo­
m nienia obudziły rów nież m łodzieńczy hum o r przy  studenckiej 
zabaw ie.

Zużytkow anie starych kartofli.
(Według artykułu prof. Stutzer’a w „111. Land. Ztg.“).

W  gospodarstw ie często  pozostaje na la to  zapas ziem nia­
ków, ktorego już  sp rzedać nie m ożna, a  k tórego w artość coraz 
bardziej się obniża w skutek p rze rastan ia .

T rudno  też w yczerpująco  odpow iedzieć, ja k  te  ziem niaki 
zużytkow ać, poniew aż każdy sposób p rze rab ian ia  kartofli po­
ciąga za sobą w ydatki, a  w ątpliw em  jest, czy opłaci robociznę 
i inne koszta. W  tym  w ypadku, o ile ziem niaki nie m ogą być 
p rzerobione w gorzelni, m ożna b rać  tylko pod uwagę, p rze­
chow anie ich jak iś  czas i skarm ienie.

T u  przedew szystkiem  należy podnieść przygotow yw anie 
kiszonek z kartofli, gdyż hyłoby za kosztow ne, kartofle na sk ar 
m ienie przeznaczone suszyć, albo  też w inny sposób konser­
w ow ać.

Nie m ożna też polecić zak iszen ia surow ej k rajank i z k a r­
tofli. Jeżeli się bow iem  tak ą  k ra ja n k ę  ubije m ocno w dole, to  
dolna jej w ars tw a  leży w wodzie, wyciśniętej z kartofli, a do
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górnej może, przez o tw ory  między kaw ałkam i, dostać  się po­
w ietrze, i spow odow ać psucie się całej m asy. W skutek  tego, 
jeżeli się chce do b rą  kiszonkę przygotow ać, trz e b a  kartofle 
przedtem  rozparzyć. Do tego m ożna użyć zw ykłego parn ika . 
I a rz o n e  kartofle ubija się, m ożliw ie najsilniej, w dołach, tak , 
aby nie było żadnych  wolnych przestrzen i. Gdy dół się napełn i’ 
pokryw a się go sta rann ie , aby dostęp  pow ietrza ograniczyć! 
N astępnie kartofle ulegają ferm entacyi, w czasie k tó rej pow staje 
w nich kw as, przew ażnie m lekow y, n a  co zużyw a sie, pew na 

j n ieznaczna część skrobi.

T aką kiszonkę m ożna dłuższy czas przechow yw ać, jed n ak  
nie m ożna polecić nadm iern ie długiego p rze trzym an ia  jej w do ­
łach, gdyż przez to  trac i ona na swej w artości odżyw czej. 
B akterye bow iem , pow odujące ferm entacyę, zużyw ają  na sw ój 
rozw ój co raz  więcej sk ładników  odżyw czych, W  każdym  jed n ak  
razie  należy doły opróżnić przed  jesienią, aby w nich m ódz 
now e kiszonki przygotow yw ać. Doły te pow inny być cem ento­
wane. Jeżeli bowiem , użyjem y dołów , w prost w ziemi k o p a­
nych, trac im y  dużo cennych składników  odżyw czych, k tó re  do 
ziemi wsiąkają.

T akie parzone i kiszone kartofle  zaw iera ją  około* dO«/0 
i  suchej m asy ; w tern około 26»/0 m atery i bezazotow ej. Białka 
I k iszonka ta , jak  zw ykie kartofle, zaw iera  m ało, zaw sze też przy 

niej trzeb a  b rać  pod uw agę dodatek  paszy posilnej bogatej 
w proteinę. Jeżeli się k iszonką tą  żywi w iększą ilość krów , lub 
n ierogacizny, w arto  dodaw ać nieco fosforanuu w apniow ego (pre- 

: cipitatu), poniew aż kiszonka zaw iera  bardzo  m ało kw asu  fosfo- 
! rowego, k tóry  ja k  w iadom o je s t niezbędny d la cielnych krów  

i tucznych św iń w celu w zm ocnienia szkieletu. R ozum ie się 
też, że przy  żyw ieniu kiszonką p rzeżuw aczy  trzeba  dodaw ać 

i  dużo paszy suchej.

Z w yjątkiem  6-ciu siw ych koni mniej rosłych i ksz tałtem  
bardzo  do P erszeronów  zbliżonych, zakupionych  w Europie^ 
w szystkie inne konie pociągow e cyrku B a rn u n ra  są  uchow ane 
i zakupione w północnej Am eryce —  w K anadzie. Konie te  są 
p rzew ażnie b a  r d z o  r o s ł e ,  kościste, o głow ach nieco dużych 
lecz kształtnych , oko wielkie, żyw e i pełne w yrazu , czoło sze­
rokie, ucho zgrabne, szy ja nieco k ró tka, ale bardzo  dob rze  o sa­
dzona, kark  w yniosły, łopa tka  długa i ukośna, pierś nadzw yczaj 
głęboka, żebra  okrągłe, krzyż poziom y lub w cale nie, a lbo  b a r­
dzo tylko n ieznacznie rozdw ojony, ogon w ysoko osadzony, je- 
dnem  słow em  konie —  ja k  na zim no-krw iste —  piękne, dosko- i 
nale zw iązane i s t o s u n k o w o  suche. P r a w d z i w y  t y p .  k o ­
l o s a l n e g o  u ż y t k o w e g o  c i ę ż k i e g o  k o n i a  p o c i ą g o ­
w e g o  1

Jakiej rzeczyw iście rasy są  te konie, n a  to py tan ie niestety 
dokładnie odpow iedzieć nie um iem , ja k  rów nież nie um iał mi 
n a  nie odpow iedzieć gentleman o f  the horse  p. W i l i a m  S m i t h ,  j  

któ ry  w n ad e r uprzejm y sposób op row adzał m nie po sta jn iach  
i w szystko tłóm aczył*). Gdy zapy ta łem  się go o rasę  i pocho­
dzenie koni da ł mi bardzo  ch a rak te ry s ty czn ą  am ery k ań sk ą  od 
pow iedź:

—  »Mój dobry  panie, m y nie jesteśm y hodow cy, w szystko 
nam  jed n o  jak ie j rasy je s t koń pociągowy, byleby był n ap raw d ę 
tylko użytkow ym  i m iał p rzep isane form y t. j. ażeby w szystkie 
konie m niejw ięcej były jednego typu, a  wedle po trzeby  zaprzę-

*) P. W i l i a m  S m i t h  w  cztery dni później postrada! życie w By­
tomiu na górnym Śląsku przy zderzeniu się pociągów Barnum’a.

j  zone po 4, 6, 8, tO, 12, a naw et i więcej, tw orzy ły  jedno litą  
( całość i daw ały  piękny obraz , co je s t dla nas do pew nego sto- 
! pnia po trzeb n ą  reklam ą. W K anadzie m am y naszego liw eran ta, 
| k tó ry  wie doskonale czego potrzebujem y i tak i tylko m ateryał 

nam  do staw ia ; my go kupujem y nie py ta jąc  skąd on je s t i ja ­
kie jego co do rasy  pochodzenie. O prócz jednolitej budow y 
i form y w ym agam y jednej rzeczy t. j. aby konie nam  d o sta ­
w iane nie były brzydko  obrośn ię te  n a  dole nóg, co się u koni 
zim no krw istych  n ad e r często  zd a rza  —  zrobiliśm y bow iem  to 
spostrzeżenie, że konie tak obrośn ięte  za p ad a ją  często  na cho­
roby kopyt i pęcin rozm aitego rodzaju . Inna rzecz mój panie, 
gdy zakupujem y konie do » treso w an ia* ; tu ra sa  w ielką odgryw a 
rolę, bo je st on a  poniekąd podstaw ą osiągnięcia zam ierzonego ce lu «.

P oniew aż konie pociągow e cyrku  B arnum ’a tak  postaw ą 
nóg, ja k  regularnym i chodam i, dobrem  zw iązaniem  i ca łą  b u ­
dow ą, do pewnego stopn ia zb liżają się do konia m yśliwskiego 
b a r d z o  r o s ł e g o  i b a r d z o  g r u b e g o ,  przeto  sądzę, że się 
nie mylę tw ierdząc , że w mowie będące konie są  potom kam i 
tych p ierw szorzędnych  rep ro d u k to ró w  rasy  clydesdalskiej, k tóre 

, am erykańscy  hodow cy K anady za bardzo  pow ażne ceny kupo­
wali w  Anglii n a  w ystaw ach  »górskiego i rolniczego tow arzystw a*  
(H igh land  and  A gricu ltura l Society)  od T o w arzy stw a ch o w u  
koni rasy  clydesdalskiej dla W ielkiej Brytanii i Irlandyi (C ly­
desdale horse Society o f  Great B r ita in  and Ireland).

(Dokończenie nastąpi).

S te fa n  Bojanow ski.



T Y G O D N I K  R O L N I C Z Y . 231

Surowych karto fli krowom, niemożna więcej dawać dzien­
nie ja k  10 ft. na 1000 ft. żywej wagi. Używając zaś parzo­
nych lub kiszonych kartofli, można posuwać racye do 20 ft. 
na 1000 ft. żywej wagi. Można też dawać mieszaninę z 10 ft. 
kiszonych i 10 ft. parzonych kartofli. Większe dawki surowych 
kartofli jak  15— 20 ft. mogą pociągnąć za sobą szkodliwe skutki 
Mleko staje się wodniste, dostaje nieprzyjemnego smaku, wy­
stępują też zaburzenia w traw ieniu; skrobia karto fli przechodzi 
bez zmiany do nawozu, masło staje się niesmaczne, suche 
i twarde, itd. Wszystko to występuje tern silniej im więcej da­
jemy kartofli, a mniej paszy suchej i białka. Dawki zaś, kartofli 
parzonych lub kiszonych można zwiększać bez żadnych szko­
d liwych następstw.

Wołom opasowym można dawać na 1000 ft. żywej wagi 
50— 60 ft. kartofli. Część można też dawać jako surową kra­
jankę; w żadnym jednak razie ilość surowych kartofli, dla wołów 
opasowych nie powinna przenosić 15 ft. na 1000 ft. żywej 
wagi. Przy większych bowiem dawkach, znaczna część skrobi, 
przechodzi, nie strawiona do nawozu, wyzyskanie zatem kar­
to fli jest niezupełne. Rówmieź niedobrze jest dawać wyłącznie 
parzone kartofle, gdyż one działają nieco wstrzymujaeo, pod­
czas, gdy surowe nieco rozwoluiąjąco, wskutek tego, jeżeli się 
niemi większą liczbę opasów karmi, trzeba je w pewnym sto 
sunku ze sobą mięszać. Przy karmieniu kartoflam i kiszonemi 
niema potrzeby dodawania karto fli surowych, a w każdym razie 
można spróbować przy jakie j dawce odchody będą normalne.

Kartofle zwykle powinno się dawać zmięszane z sieczką, 
co nawet dla świń jest odpowiednie. W prawdzie świnie nie 
korzystają wprost z sieczki, w każdym jednak razie sieczka 
zmusza je do dobrego przeżucia i oślinienia karmy, (to ogromnie 
przyczynia się do dokładnego strawienia skrobi kartofli. Świnie 
nie powinny nigdy dostawać surowych kartofli, nie traw ią ich 
bowiem dobrze, podczas gdy nawet większe dawki kartofli 
parzonych lub kiszonych wyzyskują znakomicie. Ważnym jest 
także dodatek białka w postaci śróty grochowej, jęczmiennej, 
makuchów sezamowych itp. Jeżeli bowiem pasza zawiera za 
mało białka, słonina staje się miękką, mięsa zaś osadza się 
mało, i  to gąbczaste i luźne. Koniecznie więc trzeba utrzym y­
wać odpowiedni stosunek pokarmowy w paszy, jeżeli się chce 
dobrze wykorzystać duże zapasy kartofli, przez skarmienie ich 
nierogacizną.

Z tego co powyżej, przytoczono, może czytelnik widzieć, 
że kiszenie karto fli i zużywanie ich jako karmy dla opasów, 
jest zupełnie możliwe. Na pytanie zaś, jakie są koszta parzenia 
i  budowania dołów cementowanych, nie można dać ogólnej od­
powiedzi, w każdym razie jednak jest to jeden z najtańszych 
sposobów konserwowania kartofli.

Tu jeszcze należy zwrócić uwagę, że kiszenia surowej 
krajanki kartoflanej nie można polecić, z wyżej przytoczonych 
względów, warto jednak spróbować ubijać w dołach warstwami 
surowe i parzone kartofle. Rozparzone kartofle stanowią miękką 
plastyczną masę, która przy dobrem ubiciu może zapełnić prze- 
stworki między kawałkami krajanki. Taka mięszanina powinna 
dobrze zakisnąć, a prawdopodobnie sposób ten ograniczy zna­
cznie koszta konserwacyi. B. C.

K u r a .
A czko lw iek od przeszło dwóch tysięcy la t ku ra  znaną 

i chowaną ju ż  była  w  gospodarstwie, to jednak dopiero w osta­

tn ich czasach baczniejszą na nią zwrócono uwagę i  chów k u r 
zaczęto prowadzić prawidłowo. Do niedawna jeszcze ku rę  uwa­
żano n ie ty lko  u nas, ale w  całym świecie jako  złe konieczne, 
a powszechnie, utarte było zdanie, że się ku ra  nie opłaca i że 
raczej lepiej kupować ja ja , aniżeli hodować ku ry .

Powodem tak błędnego mniemania było  to, że się nie 
starano kw estyi tej dokładnie zbadać, narzekano, że zawiele w y­
daje się ze spichrza pośladu dla drobiu, przesadnie oceniano 
szkody wyrządzane przez ku ry , a nie liczono prawie wcale 
dochodu ja k i te k u ry  dają, uważając to za rzecz zbyt drobną 
nie mającą szczególnie w większem gospodarstwie żadnego 
znaczenia. Późniejsze badania dopiero niezbicie przekonały, że 
ku ra  stosunkowo daje najw iększy i najpewniejszy dochód ze 
wszystkich zwierząt domowych. Rzecz naturalna, że chcąc by 
się chów k u r  opłacał, tak samo ja k  i  p rzy chowie innych 
zwierząt, trzeba się tern zająć, dobrać odpowiednią danej m ie j­
scowości rasę i tę stosownie do wymagań, a bez przesady pie­
lęgnować. Jak od k row y  dającej dużo mleka, nie możemy żą­
dać by zarazem była  dobrą do opasu, tak też i  od k u i'y  w y­
magać trudno, żeby była  „un iwersalną".

Wiadomem jest, że ku ra  ty le  ja j dać może ile  ich sama 
posiada, a przeciętnie liczyć można 550 ja j na kurę w ciągu 
je j życia. Otóż czem prędzej tę ilość ja j ku ra  wyda, tern wię­
kszy da czysty dochód, gdyż w krótszym  czasie mniej kosztuje 
utrzymanie. Ża zasadę przyjąć można, że dobra ku ra  w trzech 
latach tę ilość ja j wyda i  po upływ ie tego czasu powinna być 
użytą do tuczenia, lub sprzedaną. . W  naszych obecnych wa­
runkach najw ięcej opłacać się będą, mojem zdaniem, k u ry  
nośne, niewybredne pod względem żywienia, a co najważnie j­
sze, wytrzym ałe na nasz zm ienny k lim at.

Jako' rasę w zupełności odpowiadającą tym  wymaganiom, 
z własnego doświadczenia, polecić mogę k u ry  z i e l o n o n ó ż k i .  
Nie są to k u ry  w ielkie, ani też ozdobne, ale zato pod wzglę­
dem praktycznym  żadna inna rasa zielortożkom nie dorówna.

Nadzwyczaj p racow ity i w y trw a ły  K om ite t Towarzystwa 
rolniczego krakowskiego, zajm ujący się gorliw ie  wszystkiem 
co ty lk o  do podniesienia ro ln ictw a przyczyn ić się może, zajął 
się również gorliw ie  i  sprawą hodowli ku r. Pozakładał k u rn ik i 
zarodowe i rozciągnął nad n im i swoją światłą opiekę. Wobec 
tego, jest wszelka nadzieja, że praw idłowa hodowla k u r  w  kra ju  
wkrótce znakomicie się rozwinie, dając nam nowe źródło, nie- 
wyzyskanego należycie do tego czasu dochodu.

O. de B. S.

K R O N I K A  PO STĘPU
w dzied zin ie  g o sp o d arstw a  w ie js k ie g o .

Sztuczne nawożenie drzew leśnych. Stosowanie sztucznych 
nawozów pod roś liny uprawne na naszych polach nikogo już  
teraz nie dziwi, natomiast nawożenie sztucznemi nawozami 
drzew jest dotychczas rzeczą mało znaną. Co najwyżej da­
wano sztuczne nawozy na m łodziutkie k u ltu ry , żeby je  wzmo­
cnić w pierwszym rozwoju. Przyczyną powyższego zjawiska 
jest poniekąd to, że zbadanie działania nawozów na drzewo 
jest trudne i  połączone z dużym nakładem pracy i czasu. Już 
w ro ln ic tw ie  trzeba prowadzić niektóre doświadczenia przez 
czas dłuższy, żeby dojść do pewnych w yników , a cóż dopiero 
w leśnictwie. Ażeby ocenić wartość nawozu trzeba wiedzieć 
ja k  on działa na jakość produktu, otóż z drzewami zachodzi 
ta trudna sprawa, że długo trzeba czekać zanim ich wartość 
użytkową ocenić będzie można. Po za tem jest cały szereg 
czysto technicznych trudności przy przeprowadzaniu doświad­
czeń nawozowych z drzewami. Pomimo tych  wszystkich tru ­
dności ■ rozpoczęto w  w ie lu  miejscach doświadczenia odnośne 
i  osiągnięto bardzo ciekawe i dobre rezultaty, przynajm niej 
pod względem p rzybytku  masy drzewnej. Jakość otrzymanego 
na nawozie materyału może być rozumie się, oceniona dopiero 
po bardzo d ługim  czasie. Bardzo znaczną ilość odpowiednich 
doświadczeń przeprowadził D r. Giersberg. Rezultaty swej pracy 
podaje on w świeżo wydanej przez siebie broszurze: „K iin s t-
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liche Diingung im Forstlichen Betriebe“ . W  dziełku tem po­
dano cały szereg ciekawych illustracyj i danych liczbowych. 
Pokazało się przedewszystkiem, źe rośliny, nawożone w pierw­
szych stadyach rozwoju, zakorzeniały się bardzo silnie i by ły  
bardzo wytrzymałe na wszelkie przeciwności w ciągu dalszego 
rozwoju. Ciekawe bardzo rezultaty dało doświadczenie prze­
prowadzone przez Dr. Schwappach’a w Akademii leśnej w Ebers- 
walde z jodłami i bukami. Drzewka te nawożone 400-oma 
kg. mąki i żużli Thomośa, 200-oma kg. 40°/0-owej soli pota­
sowej i 100-oma kg. saletry chilijskie j na ha., wyrastały pół­
tora raza wyżej od drzewek nienawożonych. Leśniczy H all- 
bauer z Metzu, k tó ry  nawozi swoje szkółki od lat 16 nawozami 
sztucznymi wyprowadza następujący wniosek ze swoich do­
świadczeń: „Z  moich doświadczeń wynika, że złe rezultaty
otrzymane w doświadczeniach ze sztucznemi nawozami mają 
za przyczynę fałszywe zastosowanie nawozów14. W ielkie zna­
czenie ma również, ja k  się okazało, stosowanie zielonych na- 
wozovy. Przed zastosowaniem zielonych nawozów należy dać 
nawóz fosforowy i potasowy tak. żeby rośliny wysiane, a więc 
np. łubin lub seradella, mogły się dostatecznie rozwinąć i po­
brać z powietrza dostateczne ilości azotu. Leśniczy Ramm 
z Kulmbach przytacza fakt, że 500 kg. saletry chilijskie j dane 
pod uszkodzone przez mróz młode drzewka podziałały znako­
micie i w róciły drzewkom stan dawny. ( ; Illus trirte  landw. 
Zeitung11).

S P R A W Y  BIEŻĄCE.

W ynik egzaminu w  Akadem ii ro lniczej w  Dublanach. Ze
słuchaczy kończących trzeci i ostatni rok nauki w Dublanach do 
egzaminu pisemnego klauzurowego, który odbył się 15 czerwca, 
zgłosiło się 9-ciu. Z tego ośm prac przyjęła komisya oceniająca. 
W  dniach 2 i  3 lipcą odbył się główny egzamin ustny, w obe­
cności delegata c. k. ministerstwa rolnictwa Radcy dworu p. 
Władysława Struszkiewicza i delegata Wydziału krajowego dr. 
Ign. Szyszyłowicza. Z posłów sejmowych był nadto obecny p. 
dr. M ikołaj Krzysztofowicz i p. Oktaw Sala. Do komisyi egza­
minacyjnej należy p. Tadeusz Langie jako przewodniczący, pp. 
Sala Oktaw, dyr. Juliusz Froinmel, Józef Mikułowski-Pomorski. 
dr. Stefan Pawlik, dr. Mieczysław Pańkowski, dr. Kazimierz 
Miczyński.

Na 8 egzaminowych 5-iu zdało egzamin z odznaczeniem, 
co świadczy bądź co bądź, o prawdziwem zamiłowaniu uczniów 
szkoły dublańskiej do obranego zawodu. Egzamin główny zdali 
następujący pp.: dr. Godlewski Stefan, Konarski Jan, Korytow- 
ski Konrad, Nowak Edward, Nowak Franciszek, Skrodzki Józef 
i Tustanowski Jan.

Z w ys ta w y ro lniczo-przem ysłow ej w  Lublinie. Czytamy 
w „Gazecie Rolniczej co następuje14:

„Kom itet W ystawy dobrze się społeczeństwu zasłużył, 
gdyż dzięki niezmordowanej pracy i usilnym zabiegom komi­
tetu, wystawa powiodła się znakomicie, dając możność zapo­
znania się licznym rzeszom zwiedzających ze stanem ekono­
micznym i  bogactwami przyrodzonemi szerokiej połaci kraju.

„Licznie obesłane działy: płodów rolnych, leśnych, ogro­
dowych, inwentarzy żywych, przetworów spożywczych, mate- 
ryałów budowlanych, maszyn, narzędzi i aparatów fabrycznych, 
wytworów wielkiego przemysłu fabrycznego, wyrobów ręko­
dzielniczych, wyrobów artystyczno-przemysłowych, wytworów 
pracy kobiet, przemysłu drobnego uzupełnione oddziałami lu ­
doznawczym, szkolnym i naukowym, utworzyły całość wprost 
imponującą.

„O rozmiarach W ystawy dać może pojęcie obszar placu 
który wynosi przeszło 17 morgów. Na placu tym wzniesiono 
około 100 pawilonów i budynków, z pomiędzy których olbrzy- I 
mierni rozmiarami odznaczają się szopy, przeznaczone na po- J  

mieszczenie inwentarza żywego, którego około 1800 sztuk na j  

plac wystawy doprowadzono. Z pawilonów wyróżniają się: 
Inżyniera A lbrychta (z Nowo-Aleksandryi) —  kamienny do- j 
rnek, w stylu śpichlerzy starożytnych w Kazimierzu nad W i- I

słą; nieduży, ale gustowny pawilon Stowarzyszenia rolniczego 
lubelskiego, fabryki cementu „F ir le y ;“ inżyniera Kuczyńskiego 
(biuro techniczne), M. Wolskiego (fabryka naszędzi rolniczych 
w Lublinie). Stowarzyszenia rzemieślników lubelskich (jeden 
z większych^ pawilonów) braci Domańskich (garbarnia), E. 
klagego i I. Laśkiewicza (fabryka aparatów dla gorzelni 
i browarów), braci Krausse (mąka z własnego młyna naro- 
wego), braci Vetter, W. Ilessa (fabryka wag). Natalii Swie- 
żawskiej, T. Kowalskiego i A  Trylskiego, A. Grodzkiego, W. 
Lilpopa, Kazimierza Fudakowskiego, Zakrzewskiego i Karwo­
wskiego. A zwłaszcza pawilon ordynacyi Zamoyskiej zawie- 
rający wiele nadzwyczaj cennych okazów i Pawilon osad rol­
nych, w którym  przedstawiono zbiory i w yn ik i wieloletniej 
działalności najstarszej a tak dla rolnictwa krajowego zasłu­
żonej Stacyi doświadczalnej w Sobieszynie, zgrupowane do­
świadczoną ręką kierownika A. Seinpołowskiego11.

Zakład tuczenia świń. Równocześnie z otwarciem nowej 
rzezni m iejskiej we Lwowie, wejdzie w życie nowe przedsię­
biorstwo pod firmą: „Pierwszy galicyjski zakład tuczenia trzody 
chlewnej11. Przedsiębiorstwo to założone przez spółkę kapitali­
stów lwowskich na wzor podobnych zakładów zagranicą urzą­
dziło wielką chlewnię w „Krasuczynie11 pod Lwowem, gdzie 
na razie znajdzie pomieszczenie 400— 600 świń. Spółka zakon­
traktowała w rzeźni na lat 20 wszystką krew bydlęcą, która 
odpowiednio przygotowana i domięszana do karmy, ma się zna­
komicie nadawać do wypasu trzody chlewnej. Zakład taki jest 
wielką dogodnością dla niezamożnych zwłaszcza rzeźników, 
którzy nie wiele sztuk trzody skupywać mogą odrazu. Mając 
bowiem na miejscu tuczone wieprze, pod kontrolą pasione i pod 
nadzorem weterynarskim, oszczędzą sobie jeżdżenia po jarm ar­
kach i kupowania na chybił trafił od niesumiennych handlarzy.

T arg  na w schodn io-fryzyjskie  bydło rozpłodowe wszel­
kiego wieku, rasy, płci i maści odbędzie się 27-go sierpnia 
r. b. w Leer (stacya kolei żelaznej na lin ii Soest-Emdem 
i Bremen-Neuschanz). W  targu może brać udział bydło zapi­
sane i niezapisane do księgi zarodowej, które poprzednio bę­
dzie badane, przez wybraną komisyę co do swej wartości 
hodowlanej. Jako pośrednicy pomiędzy sprzedającymi a ku ­
pującymi działać będą mężowie zaufania wybrani przez Tow. 
rolnicze, którzy czynność swoją bezpłatnie, jako urząd hono­
rowy pełnić będą. Na targu będzie urządzone biuro. Wykaz 
mających się dostawić bydląt, będzie rozsyłany na tydzień 
przed targiem na żądanie. Zgłaszać się o niego należy do 
biura Centr. Tow. roln. na wschodnią Fryzyą, w Norden (Fe- 
schaftsstelle des Ladw. Ilauptvereins fu r  Ostfrksland in Norden) .

B I B L I O G R A F I A .

..R oln ik" N r. 27 zaw iera treść następującą: Keform a hand lu  te rm in o ­
wego giełdowego p roduk tam i ro ln iczem i w A u s try i, p izez Dr. W . P. Z n a u ko ­
wej w yc ieczk i D ublańczyków  na Ś ląsk p rusk i, s k re ś lił prof. S tefan P a w lik . 
W ystaw a n ie rogac izny w K ra ko w ie  w  m a ju  1901 r. przez Ju lia n a  B run ick iego. 
S prawy Tow arzystw a. K ro n ika , W iadom ości handlowe.

WIADOMOŚCI H A N D L O W E .

Z b o ż a .

N a ry n k u  zbożowym panuje spokój; ja k  przed tygodniem  sfery handlow e 
są ciąg le  pod tym  w rażeniem , że zb io ry pszenicy ozimej w Stanach Z je dno ­
czonych A m eryk i Północnej będą znakom ite  ta k  co do ilośc i, ja k  i co do 
jakości. Ceny na g łów n ie jszych  targach u trzym u ją  się na tym  samym poziom ie 
z pew nym i ty lk o  wachaniam i. W  A u s try i po pewnej zniżce, ceny znów się 
popraw iły .

C e n y  ś w i a t o w e
w m arkach za 100 kg łączn ie  z przewozem, cłem i kosztam i wedle teie 
graficznych wiadom ości centra lnego b iu ra  notowań prusk ich  Izb  ro ln iczych: 

P s z e n ic a : dn ia  6/ 7 dn ia  8/;
Z Am sterdam u do K o lo n i i .......................  000.00 000.00
„ Chicago do B e r l i n a ..............................  154.50 158.00
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P sz e n ic a :  dnia  6/ 7
Z Liverpool:: do B e r l i n a ........................  166.50
„ Nowego Y orku do B erlina . . .  000 .00
„ Odesy do B e r l i n a ............................................. 165.25
„ Kygi do B e r l i n a ............................................. 166.25
w P a r y ż u .......................................................   166.00

Ż y t o :
Z A m sterdam u do Kolonii za pażdż. . 142.75
r Odessy do B e r l in a ..................................187.25
„ Kygi do B e r l i n a .................................. 188.25
„ Nowego Yorku do B erlina . . .  . 000 .00

dnia
166.25
168.25
165.25
166.25
166.25

142.75
137.25
138.25 
139 75

D
at

a
li

p
ca P szen ica Żyto .Jęczmień Owies

K ra k ó w ...............
i

8 1 6 . 4 0 - J 6.80 14.20 — 15.00 12 .20—12.70 15.40 —16 40
L w ó w .................. 8 1 5 .4 0 -1 5 .6 0 13 00 — 13 50 12 .00  — 12.40 12 60 — 12.80
T a rn ó w ............... 5 15 5 0 - 1 6 .0 0 13.50 -1 4 .0 0 12 0 0 — 12 50 14.00 - 1 4 .5 0
Podw ołoczyska . 30 1 5 .1 0 -1 6 .5 0 12 50 12 9 ) 11.00— 12.50 12.40 -1 3  0

,, rosy jsk ie __ 1 7 .1 0 -1 7 .4 0 13.10 — 13.6 i 0 0  00 - 0 0 .0 0 00 .00 - 00.0 >
W ie d e ń ............... 8 1 5 .2 0 -1 6 .8 0 14.20 — 14.5 ) 1 3 .5 0 — 15 00 12.80— 13.4 1
P esz t .................. 8 15.40 - 16.20 1 4 .0 0 — 14.50 1 2 .0 0 - 1 4 .0 0 11 .80— 12.40
P r a g a ......................
Ceny w koronach 

za  100 kg.

8 1 6 .8 0 -  18.50 16 .00— 17.20 14 20 16.00 12.30 — 13.50

B e rl in .................. 8 16.40 17.00 1 3 .8 0 - 1 4 1 0 — 0 0 .0 0 -OO.Oi ■
W rocław  . . . . 8 1 5 .9 0 -1 7 .6  1 14 .2 0 — 14.80 1 3 .2 0 -1 5 .0 0 14 .1 0 — 14.60
Poznań  ...............
Ceny w m ark ach  

za  100 kg

8

8

1 6 :6 0 -1 7 .6 0 1 3 .3 0 - 1 3  80 13.20— 14.20 1 4 .10— 14 60

W arszaw a . . . 
Ceny w ru b lach  

za korzec.

5 .90  6.50 4.20 - 4 45 0 .0 0 — 0.00 3 .3 0 —3.40

H r e c z k a . Kraków 8 /V II , 14.00 — 17.00 AA, Lwów 10/V11, 14.00 — 
14.50 AA Tarnów 5 /V II  15.50 — 17.00 K. Podwołoczyska 12 VI galie . 19 4  )
14.00 A ., ro sy jska  0 0 .0 0 — 00.00 A. za 100 kg.

S trą c z k o w e , p r z e m y s ło w e  i o k o p o w e .
‘ G roch . Kraków 8 /V II. 17.00 — 24,00  AA, Tarnów 5/V11 — 16 00 -

24 .00 A'., Lwów 1 0 /V IX, 14-50 — 18.20 K .
f a s o l a .  Kraków 8 /V II, 14.00 — 21.00 K. Tarnów 5/V 1I, 13.00 —

17.00 A'.
Z ie m n ia k i. Kraków 8/V 1I 2.20 — 2 .40  AA, Tarnów 5/V 11, 2.40 -

3 .00  A., Podw ołoczyska 6/V I, 0 .0 0 — 0.00.

P rod u k ty  zw ierzęce .
W o ły . Wiedeń 8 /V II, w ęgierskie prim a 6 4 —70 A ., secunda 56 63

te r t ia  4 8 — 55 AA, wyborowe 00  —00  K., ga licy jsk ie  prim a 6 8 — 74 A', se­
cunda 59 —  67 Aj, te r tia  50 — 58 AA, w yborow e 73 — 79 A.

N ie r o g a c iz n a . Wiedeń 8 /V II , prim a 7 2 —74 AA, średn ie i sta re  66 — 
70 AA, lekk ie  58  — 64  AA, a  m łode 6 2 — 82 AA. Peszt 8/V11, s ta re  ciężkie 
7 6 —78 A'., średnie 0 0 — 00 AA, młodo ciężkie 8 4 —86 AA. m łode średnie 
8 4 — 85 AA, lekk ie  84  — 86  K  za 100 kg.

J ia s lo . Wiedeń 8/V 1I, najlepsze deserow e 2.40 — 2.70 AA, w iejskie 
2 .1 0 - 2 .3 0  K .,  zw ykłe targow e 1.80 — 2.00  A ,  Kraków 8/V11, targow e 1.4’) 
1 .80  A', za  1 leg. Hamburg 1 9 /V1, stołow e 1 k lasy  99 .49 11 kl 94.55, gali 
cy jsk ie  000  —  000 m arek  za 100 leg. Berlin 2 5 /V I, dw orskie i spółkow e 
prim a 102— 104 secunda 100 — 102 tertia  000  — 100 m arek za 100 kg.

J a ja . Wiedeń 8/V 11, p rim a 4 2 — 43, secunda 4 4 — 45 A., konserw o­
w ane w w apnie 36 — 39 sz tuk  za 2 A., Kraków 8/V 1I 2 .20  2 .60  A.
a  kopę.

Spirytus.
Kraków 8/V 1I, z o p ła tą  na  95° AA 168, n a  75" AA 128 za  hek to ­

litr. Lwów 1U/VII gotow y K. 84  00  — 34.50 loco, Wiedeń 8 /V It, 40.00 — 
4 0  40 AA za 100 litr.

K O N K U R S .

Komitet c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego ogła­
sza niniejszem konkurs na j e d n ą  w ł o ś c i a ń s k ą  o w c z a r ­
n i ę  z a r o d o w ą  p o p r a w n e j  r a s y  k r a j o w e j  pod nastę­
pującymi warunkami:

1) Owczarnię może tylko otrzymać racjonalny hodowca 
tam, gdzie znajdują się wystarczające i odpowiednie pastwiska 
dla owiec.

2) Hodowca otrzyma 1 barana i 10 macior zdatnych do 
chowu, zakupionych z funduszów subwencyjnych Komitetu.

3) Otrzymujący owczarnię nie płaci Komitetowi za sztuki 
zarodowe żadnej kwoty, natomiast ponosi koszta transportu 
takowych.

4) Sztuki przy chowane pozostają własnością hodowcy, 
Komitet zastrzega sobie jednakowoż prawo pierwszeństwa za- 
kupna sztuk odpowiednich.

5) Wszelki ubytek w owczarni winien hodowca zastąpić 
przychówkiem.

6) Hodowca poddaje się przez przeciąg 5-ciu lat kontroli 
i poleceniom Komitetu, względnie jego delegata.

7) Po upływie 5-ciu lat. owczarnia przechodzi na wyłączną 
własność hodowcy.

Podanie należy wnieść najdalej do 10-go lipca 1901 r. 
do biura Komitetu ć. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego 
(Kraków, ul. Basztowa 1. 6).

2  Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego.
Presses: S e k r e ta r z :

A. Potocki w. r, A. K rzyżanow ski w. r.

1/  „ . .  oryginalne zielono-nóźki ma na sprzedaż po cenie
IV U ry  7 koron za 2 kokoszki i koguta, dwór Niewia rów 
o. p. Niegowic (koło Bochni). 83 (2—2)

H l / r o Ś / P l / a  krajowej niższej szkoły rolniczej w Sucho- 
U y r e K U y d  dole, p. Krosno ma do umieszczenia kilku 
ukończonych uczniów jako pomocników (pisarzy) gospodarskich.

R e d a k t o r  Dr. S t a n i s ł a w  K o z i c k i .
R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  i w y d a w c a  Dr. A d a m  K r z y ż a n o w s k i .

NAJW IĘKSZY SKŁAD CHRZESCIANSKI

, -  r.

Maszyn do szycia  i haftów
„ S I N G E R f t “

czó łen k o w y ch  i p ie rśc io n io w y i h, 
tu d z ież  w szy stk ich  n a jn o w . sy s te ­
m ów  — N au k a  h a f tu  ozdob n eg o  
ro b ó t a ż u ro w y c h , sm y rn eń sk ich . 

tnereszek  itp. zupełnie bezpłatnie. 
Ft. P A W Ł O W S K I E G O ,  

dawniej J O Z E F A  I W A N I C K I E G O  
—  w Krakowie,  Rynek Główny Nr. 21.—  
N a w yp ła ty : ręczn e  od 3 2 — 65 z łr ., 

nożne od 40 — 115 z łr 
G o t ó w k i .  10°/o t a n i e j .

CENNIKI 1L L U ST R O W A N E  przesyła BEZPŁATNIE.

'iiPBRKUN*
F a b r y k a  m a s z y n  F i l i a  R z e s z ó w

W y rab ia  ja k o  specyaluośe:

MŁYNKI D O CZYSZCZENIA ZBOŻA
w trzech  w ie lkościach  po 96— 150— 180 koron.

3 S P  C e n n ik i m a sz y n  r o ln ic z y c h  w y s y ła m y  n a  ż ą d a n ie .

Z . SATALECKI ZE6AR" 1STRIw Krakowie, Floryańska 1 9 ,

poleca po cenach przystępnych

zegarki genewskie, zegary w a h a d ł o w e  i budziki.
Wszelkie reperacye wykonuje sumiennie i punktualnie.



234 T Y G O D N I K R O L N I C  Z Y.

Najlepsze zużytkowanie mleka, najwię­
kszy w ydatek m asła i najlepsze masło
są tylko wtedy m ożliwe, jeżeli się od­

dziela śm ietankę z mleka zapornocą 
centryfugi

a l f a  —
SEPA R A TO R

l/ t  m iliona centryfug w użyciu. 600 pierw szych nagród. 
G rand Prix Paris 1900.

W szelkie przyrządy potrzebne w  gospodarstw ie mlecznem: 
Kierznie, wygniatacze, chłodnice, naczynia  i konwie z blachy stalowej.

Zakładanie zupełnych mleczarń ręcznych  
i  parowych.

T o w a r z y s t w o  a k c y j n e

A L F A  =  
SE PA R A T O R

W iedeń XVI, Gangelbauergasse Nr. 29.

Cenniki i pouczające b roszury  darmo. ■ 
,.AIfa-Mittheilungen“ .

Należy żąd ać

T N A J L E P S Z E  I N A J D O S K O N A L S Z E :
Pługi sta lowe 1. 2 i 8 skibowe. Brony najrozmaitszego rodzaju. Walce 
żelazne gładkie i pieiścieniowe. Siewniki  „Agrieola“. Żniwiarki i k o ­
siark i .  Grabie konne i prze trząsacze  do siana. A para ty  do suszenia 
owoców i jarzyn. P ra sy  do wina i owoców jakoteż i do innych celów. 
Młynki do owoców i winogron. S i k a w k i  „ S y p h o n i a " ,  patentowane 

do niszczenia chwastów i szkodników. Parnik i  do paszy.

M L O C A R N I E  z patentowanym i.przyrządam i do sm arow ania

ręczn e  
k o n n e  
i p a ro w e  j

Maneze od 1 — 6 konnych. Najnowsze maszyny do czyszczenia zboża.
ryery .  Maszyny do kukurydzy. Sieczkarnie .  Śrótowniki.  S iekacze 

do buraków. P ra sy  do s iana  i słomy, jakoteż wszelkie inne maszyny 
i narzędzia rolnicze wyrabia i dostarcza

PH.  M A Y F A R T H  & Co.
cesarsko królewska uprzywilejowana fabryka maszyn rolniczych i od­

lewnia żelaza, założona w roku 1872. 760 robotników.
W ied eń , 11 1 T a b o r s tr a s se  N r. 71.

Nagrodzona 400 złotymi, srebrnymi i brązowymi medalami na  wszyst­
kich większych wystawach. Cenniki przesyła się darmo. 

Przedstawiciele i agenci są pożądani.

79 (4—6)

> ftucksa ltf

Szpagat do szybkiego 
wiązania snopków

1.5 m długi, 5 mm  gruby 
z a  l O O O  s z t u k  1 2  k o r o n  

loco W iedeń, zarówno ja k  
i wszelkie wyroby powroźnicze 

dostać można w 

Wiedeńskiej parowej fabryce  

pod firmą 7—9

L u d w i k  M a c h o f s k y
Wiedeń I Operngasse  4.

Młody
człowiek

z dwuletnią praktyką 
w dużym ogrodzie po­
szukuje zaraz praktyki 

ogrodniczej. 
W iadomość w redakcyi 

♦ Tygodnika Rolni'-z.« 

Kraków, Basztowa 6.

w szelk iego rodzaju dla celów  
dom owych i publicznych, rol­
n ictw a i przem ysłu = = = = =

TOWARZYSTWO K O M AND YTO W E z K ?  ż e E * K w l t a S S ,  I f f i S S  
d l a  f a b r y k a c y i  p o m p  i m a s z y n  = i f o h r y r z n y r i i  -   . . . . . . . . .

M. GAR YENS
64 (13— 26)

11- S c h w a r z e n b e r g s tr a sse  6.
* *  I v U c l l  | x. W a l i f i s e h g a sse  14 .

K o r k i, ru ry , ru ry  g u m o w e  i in n e.
K a ta lo g i  da rm o  i o p ł a tn i e  Można j e  d o s t a ć  we w s z y s t k i c h  s k ł a d a c h  m a s z y n .  N a le ż y  ż ą d a ć  pomp i wag G a rv e n s 'a .

__________________________________
Nakładem  Komitetu c. k. T ow arzystw a rolniczego krakowskiego. -  W d rukarn i U niwersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem  Józefa Filipowskiego.


